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O  Z B IE G O S T W IE  Z  E M IG R A C Y I  I O Z B I E G A C H .

D w a razy a m n cs ly a  by ła  u rz ę d o w ie  o f ia row a na  E m ig ra c y i  i 
o b a  razy  E m ig ra c y a  nią  w zg a rd z i ła ,  od rzuc i ła  j e d n o m y ś ln ie  ; 
ki lka razy pogłoska  o a m n c s ly i  pu sz c z a n ą  by ła  z u m y s łu ,  i 
zawsze, na sam ą wieść,  z gó ry  p ro te s to w a ła  E m ig ra c y a ,  p rz y p o 
m in a ła  sobie sw o je  o b ow iązk i ,  s ia ła  z ło rzeczen ie  g n ęb ic ic łom  
o jczyzny ,  i p rz y s ię g a ła  w y t rw a ć  bez zm azy  w swoje j pow innośc i  
aż do końca.  P ro le s tacy e  i p rzysięgi  by ły  j e d n o m y ś ln e ,  okryte  
tys iącam i p o dp isów , s tw ie rd z o n e o g ó ln e m  p r z y s tą p ie n ie m ;  żaden 
g łos  nie  śm ia ł  przeciw  nim  się o b jaw ić ,  n a w e t  p ry w a tn ie .  W ta 
k im  s ta n ie  rzeczy przesz ło  lat dz ies ięć ,  wszelkie kuszenia ogól
nego p o w r o tu  ze s t ro n y  rządów  u s ta ły ,  i o am n es ty i  ani ogó lne j ,  
ani o po jedynczych  u ła s k aw ien iach  s ły c h u  n ie  b y ł o ;  bo choć kto 
rzadki w y m y k a ł  się z szeregów em ig racy jn y ch ,  to tak t a jem n ie  i 
n ieznaczn ie ,  że o zbiegos tw ie  jego  n ik t  wiedzieć nie  m ó g ł .  O b 
jawić chęć  po w ro tu  za a m n e s ty ą  do Ojczyzny b y ło  niely lko  h a 
n ie b n ie ,  a le n iebezp iecz n ie ;  p o w raca jącego  lu b  żądającego  p o 
wrocie  w ten sposób ,  sp o tk a ła b y  n ie  tylko pow szechna  w zgarda ,  
s t ro n ie n ie ,  u n ik a n ie ,  ale co gorszego.

Goż takiego zaszło ,  p y tam y  się ,  żc oto, od d w ó ch  lat  k i lk u n as tu  
w y jech a ło  j a w n ie  za am n e s ty ą ,  a « m n ó s tw o  in n y c h ,  p o d łu g  
s łó w  kancelary i  am b asad y  m osk iew skie j ,  jej  żąda ? » cóż zaszło, 
że w yjeżdżający  nie tyiko się nie tają ze sw y m  p o s tę p k ie m , ale 
zdają się zeń przechw alać  : odw iedza ją  z n a jo m y ch ,  uczęszczają 
do  polskich z g ro m a d z e ń ,  idą na ob iady  razem  z i n n y m i ;  są 
p rzy jm ow an i  i c i e rp ia n i !  <;(>ż za s z ło ?  czy się s ta n  Polski odm ie 
n i ł ,  czy się o d m ien i ły  E m ig racy i  p o w in n o ść  i p o w o ł a n i e ?  zkąd 
ta zuch w a ło ść  , ta bezczelność jed l iyc ł i ,  a toleraneya d ru g ich  ? 
N ic  się nie o d m ie n i ło ,  s tan  Polski się p o gorszy ł ,  a obowiązki 
E m ig ra c y i  są leż s a m e ;  dlaczegóż zb iegos lw o coraz sie p o w ię 
ksza,  a ogół tu ła c tw a  zdaje się o b o ję tn e m  na to pa t rzeć  okiem  ? 
W y z n a je m y ,  w in a  poczęści spada  na  dz ienn ik i  e m ig ra c y jn e ;  
w  b ra k u  ogólnej  centra l izacyi ,  w b r a k u  ogólnej em ig racy jne j  
w ładzy  k tó ra b y  czuw a ła  nad k rokam i w y ch o d ź c ó w ,  k tóraby  ich 
czyny i d e te rm in a c y e  ko n t ro lo w a ła ,  konlro lla  ta należy się z p r a 
w a  d z ie n n ik a r s tw u ,  do  n iego p o l i c ja  e m ig ra c y jn a  de fa c io  należy .  
O b o w iązk u  sw ojego  dz ien n ik a rs tw o  pod tym  w zg lędem  nie zu
p e łn ie  d o p e ł n i ł o ; za ję te  s t ronn iczem i sp rzeczkam i,  nie baczy ło  
na  przerzedza jące  się t u ła c tw a  szeregi przez zb iegos tw o, ca łk iem  
o d d a n e  po li tyce ,  część sw ą po l icy jną  z u p e łn ie  z a n ie c h a ło ;  prócz 
g łośn ie jszych  odslępców  i zd ra jców ,  im ion  pospoli tszych zb ie 
g ów  n ie  o g ł a s z a ł o ,  i czynu zb iegos tw a za każdem  je g o  p o w tó 
rzen iem  się nie h a ń b i ło ,  nie p r z y k ła d a ło  nań  pub l icznej  pieczęci 
zn iew ag i ,  w z g a rd y  i p o tęp ien ia  : zb iegoslwo p o k ry w a ło  m ilcze-  
n ie m .  W chodzim y poczęści w p o b u d k i  m ilczen ia ,  ale go  z u p e łn ie  
n ie  u sp ra w ie d l iw ia m y .  J e d n e  p o k ry w a ły  zb iegostwo m ilczen iem  
dla un ik n icn ia  zgorszen ia ,  zarazy z b ie g o s tw a ;  inne  ga rdząc  zbic-
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gam  i i c zynem  zb iegos tw a ,  u z n a ły  za n ie p o t rz e b n e  n iem i  się 
z a jm o w ać .  P ry w a tn ie  m ó w io n o ,  że kio sam przez się nie  p o c z u 
wa się do  obowiązków e m ig ra n ta ,  n iech  opuszcza E m ig ra c y a ,  
niecił  się E m ig ra c y a  oczyści , n iech  z ło n a  je j  w y jdą  w szystk ie  
szpecące jej w n ę t rz a  sz u m o w in y ,  n iech  zostanie  sarn w y b ó r ,  bo 
na ludziach tylko d obre j  i n iezachw iane j  woli wszystko polega.

Wszakże zu p e łn ie  tak n ie  je s t ,  w idziano najwalecznie jsze  w o j 
sk i  zd em ora l izow ane ,  uchodzące przed  n ieprzy jac ie lem  którego  
p rzed tem  zw ycięża ły ,  od chwili  kiedy s t rac i ły  wodza,  lu b  gdy  
w ó lz sam  strac i ł  d u c h a .  Są  ludzie  s ła b i ,  k tó ry m  ich obow iązk i 
ciągle t rzeba p r z y p o m in a ć ,  ludzie  o d o b ry c h  ch ę c ia c h ,  ale o s łabej  
woli;  ludzie t rzy m ający  się chę tn ie  g ro m a d y ,  ci ię tn ie  s p e łn ia ją cy  
sw ą  pow in n o ść ,  gdy  j e s t  ktoś co nad  n im i  ciągle c zu w a ,  ciągłe 
ńn p rz y p o m in a  tę ich p o w in n o ść .  N ikogo  dziś nie  m a m y w  tu łać -  
twie coby ten obowiązek p r a w n ie  lub  de facto  i ogóln ie  p ia s to w a ł ,  
s ł a b n ą c y c h  zachę ca ł  do  w y t rw a n ia ,  upad a jący c h  p o d n o s i ł .W ie lu  
z rażonych  p o s tę p o w an iem  s t ro n n ic tw ,  u s u n ę ło  się z łona  c ia ł  
m n ie j  więcej  u o r g a n iz o w a n y c h , t r zym ających  nad  s w y m i  
cz ło n k am i  j a k ą  laką k o n tro lę  ; c i ,  lu b  inrii k tó rzy  n igdy do  n i
czego n ie  należeli , od o so b n ie n i ,  sami sob ie  z os taw ien i ,  s ł a b n ą  i 
u p a d a ją ,  za p o m in a ją  o swój pow innośc i  i wśród n ich  najw ięcej  
j e s t  zb ieg o s tw a ;  n ad  tym i w ł r ś n i e  czuw a ć  p o w in n i  z n a jo m i ,  
przyjaciele ,  czuw ać  p o w in n e  d z ie n n ik i ,  ja k o  pu b l iczn a  k o n t ro la ,  
j ako  em ig ra c y jn a  p o l ic ja .

Każdy dz ienn ik  r e p re z e n tu ją c y  jakieś p r in c ip iu m ,  jak ieś  s t r o n 
n ic tw o ,  jak ie ś  c iało u o rg an izo w an e ,  m a  dw ojak ie  pow innośc i ,  
dw ojakie  do  s t rzeżen ia  in te r e s a ;  n ie ly lko  in te re s  swej  par ty i ,  
a le in te res  ca łego  tu ła c tw a .  M oże by ć  i je s t  d o b ry m  p o lak iem ,  
kto bez względu na z a s a d y ,  chce  n iepodleg łośc i  Polski : to jes t  
p r a w o  na jw y ższe ;  m oże być  i j e s t  d o b ry m  e m ig r a n te m ,  kto  nie 
należąc do  żadnych  s tow arzyszeń ,  na leży  do  ca łości  tu ła c tw a ,  
b y tu  jego  strzeże i w jego  ło n ie  aż  do  końca chce  pozostać. Ale 
z łym  lu b  s ła b y m  je s t  po lak iem  i e m ig ra n te m ,  kto d o b ro w o ln ie  
uznaje  n iep rzy jac ió ł  p rzyw łasz czen ie ,  kto zbiega z j edynego  s ta 
nowiska gdzie  m oże  w olno  p ro te s tow ać  p rzec iw  tem u p r z y w ła s z 
czen iu ,  kto opuszcza ca łość  e m ig ra c y jn ą ,  pro tes tu jącą  j u ż  s a m y m  
s w y m  b y te m  p rzeciw  g w a ł to m  i z a b o ro m .  O b o w ią z k ie m  całego 
d z ien n ik a r s tw a  em ig racy jn eg o  j e s t  ścigać p u b l ic z n ą  ch ło s tą  tych 
o s ta tn ich  i s trzedz  innych  od iścia w ich ś lady .  O b o w ią z k u  lego 
d o p e łn ią  og łaszając  nazwiska zbiegów, w y k a z u ją c  i n n y m  całą  
szkaradę  ich p o s tę p k u ,  c iągle  p r z y p o m in a ją c  s ł a b y m  ich powiri-  
nośri o raz nasze nadzie je .

O b ow iązku  tego o d d aw n a  ju ż  d z ienn ik i  nie  d o p e łn i a j ą .  D w a  
lala przeszło j a k  P .  W ilw ick i ,  w W ieczorach P ielgrzym a  n a p is a ł  
s łów  kilka o z b ie g o s tw ie , (1 j a  św ieżo ,  m ło d y  i patryo tyczny  k azn o 
dzieja, z wysokości a m b o n y  w y d a ł  na zbiegów  sad  su row y  i u ro 
czysty : s ło w a  o b u  go r l iw y ch  kato lików  przy toczym y,  bo  n iech  
się raz b racia  nas i p rzekonają ,  że  cz łowiek m ocno  re l ig ijny ,  m o 
cno też czu je  obow iązk i  o b y w a te la .

(* ) a r e d o w e g o .
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Oto co pisze P . S . W ilwicki :
« Wspomniałem wyżej o kilku przypadkach powrotu do kraju. 

Isto tn ie, było ich , prócz sławnego Górowskiego , kilka tylko. O tej 
rzeczy , ( a to już  nie dla rodaków w kraju , lecz dla nas sam ych, 
emigrantów) powiedzmy jeszcze słowo, gdyż warta tego. »

a ....................... O gólnie, emigrant wychodzący z Emigracyi, kiedy
jeszcze ta Emigracya trwa , jestto żołnierz , któren dobrowolnie do 
pólku się zaciągnąwszy, opuszcza g o , wymykając się do domu , choc' 
wojna nieskończona, półk nie rozbity i sztandar jego zawsze przed 
nim  powiewa ; ogólnie, kroku takiego pochwalić mi dzisiaj, ani usza
nować, nie wolno. Gadanie że w kraju mogę być użyteczniejszym , 
jest tylko gadaniem , z jednej strony dość za rozumiałem , z drugiej 
nic tłómaczącem bynajmniej zbiegostwa. Zamiast obierania nowych, 
choćby najgodniejszych obowiązków , cnota nakazuje przedewszy- 
stkiem wypełnianie , wypełnianie do końca tych , cośmy już raz na 
siebie przyjęli. Co ja  tu dłużej hędę robił ? Co ja  tu wysiedzę ? — 
Co będziesz robił ? — to , co dotąd ro b iłe ś , to co my wszyscy robi
my : cierp, czekaj , zapominij o sobie ! Zrób wreszcie co już zrobili 
Małachowski, Niemojowski, Pac , Garczyński, Mochnacki , Cze- 
twertvński , Ja ń sk i, Niemcewicz , i  tylu in n y ch , nie gorszych , nie 
mniejszych od ciebie, — umrzyj za Ojczyznę ! Niech ostatni twój od
dech, będzie oddechem miłości dla n ie j, bo poświęcenia się i cierpie
nia za nią ! . . . .  Porzuciemyż zdradziecko groby tych drogich braci , 
tych wiernych towarzyszy, tych czcigodnych patryotów? Im daliśmy 
umrzeć na tułactwie, a sami przed czasem z tułactwa się rozbiegniem ? 
Czemuż , gdyby taka tylko miała być nasza wytrwałość , czemuż tego 
przynajmniej , ośmdziesiąt-kilko-letniego starca , sławnego i od całej 
Polski wielbionego męża (Niemcewicza), którego trum nę świeżośmy 
śród siebie zam knęli, nie odprowadziliśmy raczej , choć na chwil 
kilka przed zgonem, na ojczystą ziem ię, jeżeli nie po szczęście i 
wolność, przynajmniej po grób; jego ! — który po tylu przebytych 
za Ojczyznę trudach , pracach, cierpieniach , ranach , wygnaniach , 
więzieniach, już  ustającą, od ciężaru lat nogą, powlókł się był jeszcze 
z nami przed dziesięcią laty z kraju, iżby tej Ojczyźnie ostatnią jeszcze 
ofiarę , ostatnią spełnił usługę ; iżby za nią um arł na tułactw ie ! 
M ulto m iserius seni exilium  esse (Słowa Koryolana w Liwiuszu, 
II. 40). — Nikt cię nie przymuszał, —  rzęchy można do emigranta, 
któryby um yślił dzisiaj już do domu powracać — nikt cię nie przy
muszał iść na emigracyę; po cóż szedłeś ? Gdybyś ty był nie poszedł, 
na twoje miejsce poszedłby może in n y , dotrw alszy, dotrwały do 
końca. Ciebie, nie kogo innego, z uwielbieniem, z tryumfem prawie 
przyjmowano u zagranicznych ludów , ciebie, ci cudzoziemcy wska
zywali sobie za wzór poświęcenia się , miłości Ojczyzny , cnoty oby
watelskiej ; ciebie , w kraju ojczystym z uszanowaniem za twoją ofiarę 
wspominano , chlubą nieraz rodziny m ianowono; ciebie, sam wróg 
wynosił i wsławiał nad innych, większą swą nienawiścią zaszczycając; 
na tobie , w momentach straszniejszej jego zemsty, spoczęła pociecha 
i nadzieja ziomków, myślących w sercu iż jest gdzieś garstka Polaków , 
patryotów , co przecie czoła swego może przed najezdnikiem nie zgi
nać, i na niem jeszcze imie i cześć Polski przed światem nosić : — 
to wszystko! żadnychże na twoje sumienie nie nałożyło obowiązków ? 
mógłżebyś, mimo to wzystko ! ze spokojnością w duszy wyrzec się 
Emigracyi jeden z pierwszych, i jeden z pierwszych dać w niej in
nym za sobą hasło ucieczki i rozsypki ?___ »

Jestto  część tylko powinności i zasług  em igranta ; zaiste, w iel
kie je s t posłannictw o Em igracyi przez to tylko że exystuje , ale 
czyż na tem ograniczało sie jej apostolstw o ? Przytoczym y tu to 
cośm y ju ż  o tym przedm iocie powiedzieli w N ,ze 153 Dzicnika 
N arodow ego, dodając niektóre inne uw agi.

« W ygnańcy, rozproszeni po krajach w których im nogę wolno 
było postawić, zostali prawdziwymi apostołami Polski. Wszedłszy 
w stosunki ze wszystkiemi klasami mieszkańców : z wieśniakami i 
mieszczanami, z rzemieślnikami, uczonymi, panami, xiążętami, woj
skiem i duchowieństwem, wszyscy im jedno opowiadali; wszędzie, 
gdzieś tylko ujrzał emigranta, w podróży czy w domu, idącego pieszo,

w dyliżansie czy na statku; w oberży przy stole, w fabrykach przy 
warsztacie, w biórze, w salonie—jena on pieśń śpiewał cudzoziemcom; 
czego językiem nie domówił, to giestem, wyrazem twarzy, łzami do
kończył. Opisy emigrantów były tak żywe, że cudzoziemcy nigdy ich 
obojętnie słuchać nie m ogli; niewiasty płakały, mężczyźni zrywali 
się w zapale, niosąc groźbą i złorzeczenie ciemiężcom Polski.®

« Apostolstwa swego dopełniali nietylko u s tn ie ; zaczęli pisać roz- 
maitemi językami, głosząc świtu czem była Polska, jakie jej są krzy
wdy i czego żąda. Słowem i pismem tego dokazali, tak kwestyą polską 
rozjaśnili, że cudzoziemcy którzy przedtem mieli jak  najniedorze
czniejsze pojęcia , zaczęli o niej mówić i pisać z zupełną znajomością 
rzeczy : sprawa polska została spopularyzowaną w krajach w których 
inassy mało co przedtem o niej wiedziały. Oni roznieśli imie Polski 
po całej kuli ziemskiej; pod namiotem Egipcyanina, Syryjczyka, afry
kańskiego Araba, w lasach i miasteczkach Ameryki słuchano opowia
dań o Polszczę, jej imie uczono się wymawiać, nad jej nieszczęściami 
ubolew ać, jej odrodzenia pragnąć. Jestto fenomen nadzwyczajny; 
tyle emigracyi znanych jest w historyi, a żadna podobnego nie przed
stawia przykładu. Bóg widać sam ją przygotował, aby dawszy poznać 
światu poniżenie wiernej swej niegdyś służebnicy Polski przez jćj 
własnych synów, okazał mu jej wywyższenie gdy czas nadejdzie; aby 
niewiernym i wątpiącym dać w przykładzie naukę kary za przewinie
nia a przebaczenia i nagrody za pokajanie się i pokutę.®

« Lecz nadzwyczajna czynność wychodźców nie ograniczała się 
tylko na zewnętrznej propagandzie sprawy polskiej; wewnątrz siebie 
praca ich była jescze żywszą i gwałtowniejszą. Wszystkie przyczyny 
dawnej wielkości i upadku Polski były rozebrane, przeważone, źle 
czy dobrze, ale zawsze szczerze i w uczciwym zamiarze najpożyte
czniejszego służenia Ojczyźnie. Rozprawiano i pisano nawałnic; na 
całej powierzchni Francyi, w Belgii i Anglii ukazały się drukarnie 
polskie, z których wychodzące pisma przedzierały się do kraju mimo 
wszelkich straż i komor, i ożywiały przygniecionych ziomków nadzieją 
lepszej przyszłości, utrzymywały w nich wiarę w byt Polski niepod
ległej. Od czasu do czasu szli z jej łona emisaryusze, aby męczeńską 
Śmiercią Utwierdzić niesionego słowa, dać przykład m,ztwa i liartu 
duszy w wolnem i oluopnem konaniu za Ojczyznę.»

T o  sa czyny E m ig ra c y i  zn an e  i d o k o n a n e ,  lecz j a k ie  dalsze 
łióg jej d a ł  przeznaczenie ,  co j ą  czeka , jak i  je j  b y t  w y w rz e  w p ły w  
na p rzyszły  by t  P o lsk i ,  to jeszcze j e s t  p rzed  n a m i  zakry te ;  co ty l 
ko m ożem y wiedzieć z pew nośc ią ,  t o to  że p race  i c ie rp ien ia  kilko 
tysięcy ludzi  n icm ogą  być bez p o ży tk u .  E m ig ra c y a  m us i  m ieć  
sw e p o w o ła n ie  , n ie  j e s t  ś le p y m  tre fem  ,  an i  p rzy p a d k ie m  zg ro 
m a d z o n y m  t ł u m e m ;  b ro n ić  p rz e to ,  p rzyczyn iać  się do  je j  exy. 
slencyi każd em u  u c z c iw e m u  e m ig ra n to w i  n ak azu je  h o n o r , s u 
m ien ie  i pa l ry o ly zm . E m ig ra c y a  j a k o  c ia ło ,  je s t  ko rp u sem  w o 
je n n y m ,  k tóry zm uszony  zaw ies ić  w alkę  z o rężem  w r ę k u ,  p o s ta 
n o w i ł  p rzed łu żać  ją  z w rog iem  m o r a l n i e , w alczyc s ło w e m ,  
p ro p ag an d ą  i s w y m  b y te m  p ro te s to w ać  p rzeciw  grab ieży .  H ań b ą  
j e s t  za tem odb iegać  k o r p u s u ,  h a ń b ą  j e s t  zm nie jszać  < ob row oln ie
liczbę jeg o  żo łn ie rzy .  . . .

G d y b y ś m y  byli złożyli  b ro ń  pod nogi zwycięzkiego n ie p rz y ja 
ciela , b y l ib y śm y  się n ie  z h a ń b i l i ,  bo n ie  m asz  h a ń b y  być z w y 
c i ę ż o n y m ;  lecz gd y śm y  tego n ie  u c z y n i l i , k iedyśmy woleli  o p u 
ścić kraj  z b ron ią  , aniżeli  ją rzucić  pod stopy d u m n e g o  w ro g a ,  
k iedyśm y  postanow ili  p ro w ad z ić  dalej  w o jn ę  w sposób  jaki  się 
n a d a rz y ,  h a ń b ą  je s t  te raz  sk ładać  tę b ro n  i po d d aw ać  się n ie s ła 
w n ie .  I l a ń h a  w ięc  czeka każdego który odbiega  k o rp u su  i w raca  
do  d o m u  za p o zw o len iem  w r o g a ,  h a ń b i  się on w oczach sw ych  
tow arzyszów  w y g n a n ia ,  łvańbi się w  oczach k r a j u ,  h a ń b i  się 
w oczach sam ego  w ro g a .

To też w  rzeczy s a m e j ,  p a t r z m y  jak ie  p o n iż a ją c e  n a k ła d a  on 
w a ru n k i  na  w r a c a j ą c y c h  ; Dwa lata n a jm n ie j  d o  niczego nie  
m ieszać  się w E m i g r a c y i , to jes t  ani  p r o t e s to w a ć ,  an i  szem rać  
p rzeciw  jeg o  g w a ł to m  i o k ru c ie ń s tw o m  d o m ie rz a n y m  na nieszczę-
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ś l iw y m  kraju ; za granicą i dobrowolnie poddać się  jego p a n o w a 
n iu ,  dobrow oln ie  sw em  posłuszeństw em  u z n a ć  dobijanie narodo
w o ś c i ; za powrotem siedzieć c icho , n iedopominać się o skonfi
skow ane  dobra, nie żądać żadnych posad rządow ych ,  być mar
tw ym  i n i e m y m , chyba otworzyć usta dla doniesienia rządowi
0  knowanych spiskach , o przygotowującym się buncie : takie 
warunki są do podpisania podług zeznania samych wracających i 
są tacy co je podpisują!

P .  Witwieki pisząc na początku 1 8 4 2  r. to cośmy wyżej  
przytoczyli, wspom ina  tylko « o kilku przypadkach powrotu do 
kraju ; » w chwili  żaś , kiedy piszem niniejsze , jest  już kilkana
ście, jeżeli nie kilkadziesiąt podobnych przypadków. W ypisujem  
tu imiona tych którzy powrócili  i to od dw óch lat ty lko ,  stoso
w nie  do ogłoszeń  pism krajow ych;  lista którą dajemy nie jest  
zapewrio kompletna.

W r. 1 8 4 2 /3  : Krysiński Ildefons z Paryża, Korewa Ludw ik ,  
Hoffman L u d w i k  z M a r s y l i i , Barański Andrzej z Paryża, Mir
ski Teofil id . S iennick i.

W r. 1 8 4 3 /4  : Piotrowski Jan z A ix ,  Urbański Leon zT ulu zy ,  
Kasperski Stanis ław  id. E y sy m o n t  Jan z Paryża,  Wereszczyński  
Stanis ław  id. Wysiekierski Boles ław id. Chojnacki Stanis ław  id. 
Uszyński Konstanty, Kojanowski A lex a n d er ,  Rzewuski Józef,  
Komiszewski i Staniszewski. Ci w r ó c i l i , a m nóstwo innych  
podobno żąda w róc ić ;  podali proźbę o ułaskawienie i czekają 
na carskie postanowienie.

T ym  którzy już  zbiegli nic nie  m a m y  do powiedzenia , prócz 
s łow a złorzeczenia i pogardy; znajdą oni w Ojczyźnie dostateczną  
karę za swój postępek; lecz tym którzy jeszcze się wahają i n am y
ślają, przedstawim tak nasze w ła sn e ,  jak X .  Kajsiewicza uwagi-

S m u tn y  jest  zaiste stan wygnańca, pełne tęsknoty, goryczy i 
nędzy  jeg o  życie , jednakże gdy su m m ę  tych moralnych i mate-  
ryalnych utrapień porównamy z tern co cierpi lub cierpieć po 
w in ien  wracający za amnestyą do kraju, znajdujemy że stan 
p ie rw sze g o  znośniejszym jest  od stanu lego ostatniego. E m i
grant w ytrw ały ,  wśród sw ego ubóstwa i nędzy jest  spokoj
n ym  i p e łn y m  godności , jak człowiek którego sumienie jest  czy 
ste , który  dopełnia  swej powinności;  twarz jego choć sm ętna ale 
spokojna, wzrok pew ny  i śm ia ły ,  nic go nie trwoży, bo nie gor
szego przyjść dlań nie m oże;  śm ia ło  on może patrzeć w oczy w szy
s tk im ,  swoim i cudzoziem com , nawet w rogom , bo do szaczunku 
wszystkich ma prawo; niczyja przytomność go nie rumieni ani 
miesza,  nikt mu nie może żadnych czynić  w yrzutów , s łuży  Oj
czyźnie  jak m oże ,  cierpi dla niej; czuje w ielkość ig o d n o ś ć s w e g o  
p o w o ła n ia ,  znosi cierpliwie sw e  p o ło ż e n ie ,  robi co może dla 
przyszłości kraju i ciągle przygotowany jest  na wszelkie wypadki
1 zawsze je  sobie wróży pomyślne —  żyje nadzieją i w oczekiwa
niu zm iany losu O jczyzn y  a więc i w łasnego  i to na lepsze.

Nie lak się rzecz ma z emigrantem zbieg iem . P ierwsze poni
żen ie ,  zniewaga prawdy, godności narodu i osobistej,  spotyka 
go  przy żebraniu przebaczenia, a za co ? za to że d op e łn i ł  swej 
p ow innośc i ,  najświętszego obowiązku, że  zbrojno upom inał  się 
o swą w olność  i sw e  prawa ; lecz gdy przebył  już  tę pierwszą  
próbę spodlenia się ,  wróg mu przygotowuje coraz now e i okro
pniejsze : musi się zaprzeć swej narodowości i sw ego polskiego  
im ienia ,  często naw et  religii sw ych  o jcó w ;  musi uznać za godzi
w e  i prawne wszelkie  bezprawia, gw ałty  i okrucieństwa ; musi  
podpisać że traci nadzieję w byt niepodległy  Polski,  że grabież  
wroga uznaje za słuszną i wieczystą, że przeciw niej ani s ło w e m  
ani czynem  nigdy nie powstanie,  że doniesie rządowi każdego o 
kirnby wiedział  że to zrobić zamyśla —  a dla wielu  i to że się  
wyrzeka wszelkich praw do skonfiskowanego majatku. Kiedy na 
to wszystko zgodzi się i podpisze, wtedy ambasada wydaje  mu

paszport, nie szczędząc pogardy i napom nień . Tak spodlony jedzic  
do kraju ; na granicy spotyka go urąganie i szyderstwo w ojsko
wych przeciw którym w a lc z y ł ,  pod nogi których nie chciał  
wonczas rzucić broni jak pokonany żo łn ierz ,  a w  ręce których  
oddaje się teraz dobrowoln ie ,  spodlony, jako zb ieg  z armii prze
c iw nej ,  dotąd walczącej. Przybywa do d o m u ,  lub do miejsca  
które m u na pobyt rząd w yznaczy ł,  cóż go tam spotyka ? w zgar
da dobrych Polaków , wzgarda Moskali, a powitanie i komple-  
inenta tylko jednej klassy ludz i ,  ludzi najpodlejszych i najnik
czemniejszych : renegatów, zmoskalonych Po lak ów , szpiegów i 
ło trów .

Wiemy od przybywających z kraju jaki los czeka amnestyo-  
w anych, los ich jest  najnędzniejszy, żyć  muszą samotni jeżeli  
żyć nie chcą w towarzystwie ludzi którycheśmy tylko co wyli-  
czyli. Wszyscy od nich stron ią;  jedni  przez p o g a rd ę ,  drudzy 
przez bojaźń, bo wracający są uważani jako szpiegowic.  Lecz  
nie tu koniec ich męczarni.  Iłząd im także nie dowierza, a nuz  
między nimi jest  jaki W alenrod, dla tego ciągle na nich ma oko,  
ciągle ich strzeże i za najmniejszym pozorem czegoś, m oże wtrą
cić do więzienia lub zesłać na S yb ir .  Od rodaków nic mogą om  
także nic lepszego się spodziew ać;  wszelki w ięc  ruch w kraju 
grozi im n iebezpieczeństw em . Cóż w takim razie pozostaje im 
czynić ? slrzedz i wszelkich używać sposobów  żeby ten ruch nie 
nastąpił .  Jeżeli  w ięc  który wrócił  przez słabość tylko lub przez 
g łu p otę ,  zostać tam musi m ocą sam ych rzeczy szpiegiem i zbro
dniarzem ; i nie on tylko, ale w szyscy którzy do jego bytu w ja
kikolwiek sposób są przywiązani.

G dy więc pogłoska się rozeszła że kilkudzies ięciu podało się  
do a m n e s ly i , X .  Kajsiewicz uznał za pożyteczne uchronić od 
spodlenia tych przynajmniej którzy jeszcze nie wyjechali ,  którzy 
do żądania ułaskawienia mogli być nam ów ieni  przez drugich .  
Kazanie które w tym celu m ia ł w kościele Śgo Rocha 3 0  z.  m .  
wielkie zrobiło  w rażenie na s łu ch a cz a ł ,  bógdaj by ło  skuteczne  
dla myślących o zb iegostwie .  Podajemy jego część drugą naszym  
czytelnikom, o tyle o ileśmy mogli spam iętać.

Kapłan w yszed ł  z tych s łó w  Ewangeli i  : « Kto w y trw a  aż do 
bo/i ca z la w io n  b ę d z ie .» Przytoczywszy o w ytrw ałości  mnóstwo  
przykładów z życia wielkich m ężów  Starego i Now ego  Testamen
tu ,  wykazawszy że religia jedna  natchnąć m oże prawdziwą w y 
trwałością, tak k o ń c z y ł :

« Teraz m i przychodzi m owie o tych  z b raci n aszych , k tórzy  nie 
d o trw a li, k tórzy  albo ju ż  w ró c il i , albo zam yślają w rócić za am ne
styą  do k ra ju . Jeżeli k tó ry  z takicli je s t tu  obecny, posw arzę się 
z nim teraz , bo dla m nie kap łana , n ie  wolno będzie tego czynić w te
dy gdy ju ż  on upadn ie . Bracie m iły , k iedyś się  raz ją ł  p łu g a , czyż 
przystoi ci się w ty ł oglądać , jak  żonie L ota ; co cię zm usiło , spytam  
c ię , jak  S. P io tr  Ananiszasza i jego żony, co cię zm usiło iść na tu -  
łaclw o ? m ogłeś w tenczas pozostać w k ra ju  bez h ańby , dziś doń bez 
hańby w rócić nie możesz. Co cię zm usza, co c ięzacb ęca  doń  w racać?  
czy się okoliczności zm nien iły , czy dziś je s t lepiej w  O jczyźnie? sto 
razy , tysiąc razy je s t tam  gorzej , daleko w ięej prześladow ań i o k ru 
cieństw  an iżeli w tedy k iedyś porw ał za oręż aby przeciw  nim  zbroj
no protestow ać i w alczyć ; wszystko teraz  je s t tam  gorzej , i ty stan 
nieszczęsny tw ej O jczyzny chcesz uznać tw ym  p o w ro tem ? Czy dla 
tego w racasz że tu  cierp isz nędzę i  b ie d ę , czyż m ożesz być pew nym  
że cię lam gorsza nie spotka ? B racie mój , jeże li idąc na w ygnanie , 
spodziew ałeś s ięzn a le ść  szczęście i pom yślność , toś by ł płochy; jeżeli 
zaś przew idziałeś w szystkie nędzę i n iedosta tk i, jeże li z nam ysłu  i roz
ważnie w ziąłeś do ręk i kij tu łaczy , po co go rzucasz n ie doszedłszy do 
kresu  tw ej pielgrzym ki ? Powiadasz że żyć n ie możesz na w ygnaniu  ; 
tysięec żyjących odpowie ci głosów , m y tu  żyjem , czem uż ty żyć nie 
możesz ? tysiąc głosów będzie w ołać za tobą z grobów  « n ikezem ny ! 
m yśm y tu  um rzeć m o g li, a ty  żyć n ie  możesz ! » O puścisz nas nie-



s ła w n ie ,  b ęd z iesz  p o w ra c a ł p rzez  te  k ra je  p rzez  k tó re ś  p r z y b y ł ,  n ie  
w  t r y u m f ie , n ie  w śró d  o k rz y k o w i w ie ń có w , a le  m ilezk icm  i ja k  
zb ieg  ; będziesz  s ię  ta i ł  z tw o im  im ie n ie m . O puszczasz  nas w te n cz a s , 
k ie d y  d o  n a s  p rz y b y w a ją  co raz  n o w i w s p ó ł tu ła c z e ; cóż im  o d p o 
w iesz  ? a lb o  ty  w raca jąc  do  k ra ju ,  a lb o  o n i zeń  zehodząc p o stęp u jec ie  
n ie ro z w a ż n ie ;  p o w ie d z , k to  z  w as n ie d o p e łn ia  p o w in n o ś c i?  S po tkasz  
in n y c h  w d ro d z e ,  cóż im  odpow iesz  gd y  c ię  b ę d ą  pytać ' o r a d y ,  k ied y  
zecbcą  od  c ieb ie  zas ięgnąć  w iad o m o śc i o tu ła c tw ie  , k ie d y  s ię  sp y ta  • 
j ą  d la  czego zeń  u ch o d zisz  ? d la  u s p ra w ie d liw ie n ia  tw ego  p o s tęp k u  ty  
n a s  p o tęp isz  , a le  ty  n ie  m asz p raw a  w y d ać  sąd u  o n a s , ty  m asz 
w sz y s tk ie  nasze w a d y , a ż ad n e j z naszych  c n ó t n ie  p o s iad asz .

« O p u śc iłe ś  n a s , n ie  d o trw a łe ś  , zb ieg łeś  z tu ła c tw a  , lecz zaczekaj 
b ra c ie  , ja  id ę  za to b ą  , m u szę  c ię  o p ro w ad z ić  ja k  D a n te  po  p ie k le . 
P rzy b y w a sz  na g r a n ic ę ;  sp o ty k a  c ię  tam  g rzeczn a  p o g a rd a  w ro g ó w , 
u rąg a jące  p o c h w a la n ie  tw ojego  ro z u m u  ; k a żd e  ic h  słow o b ęd zie  po 
tę p ie n ie m  tw y ch  u c z u ć , każde  ja k  sz ty le tem  p rze sz y je  tw ą  d u s z ę , 
zaw sty d z i c ię  , u p o k o rz y  i p o n iż y , je ż e l i  m asz jeszcze  co k o lw ie k  k rw i 
p o lsk ie j w  tw y m  s e rc u . A le  idź  d a le j .  W  d ro d z e  będziesz  p rzech o d z ił 
k o lo  p o b o jo w isk , ko ło  g ro b ó w , k o ło  ś w ie ż y c h , d a rn ią  jeszcze  n ie  po 
ro s ły c h  m o g ił, Z k tó ry c h  g ło sy  w y rz u tó w  i  z ło rzeczen ia  b ęd ą  c ię  ś c i
g ać  ja k  z b ieg a . U słyszysz p łacze  i n a rz e k a n ia  żon  i m a te k ,  k tó ry c h  
m ęże  i  sy n y  pęd zo n e  do  p ó łk ó w  n ie p rz y ja c ie ls k ic h , n a  l in ią  k au - 
k a zk ą , n a  S y b ir ,  żeg n a ją  s ię  n a  zaw sze ja k  p o tę p ie ń cy  id ący  na śm ie rć . 
U jrz y sz  w szędzie  n iszczen ie  n a ro d o w o ś c i , w szędzie  p rz e ś la d o w a n ia  i 
o k ru c ie ń s tw a . T w o im  p o w ro te m  zasm ucisz  d o b ry c h  o b y w a te l i ,  k tó rz y  
w  n im  u jrz ą  z n ak  p o s tra d a n e j n a d z ie i.  L ecz p rz y p u ść m y  że to  w szy
s tk o  zn iesiesz  ja k  cz ło w iek  ro z u m n y , ro z sąd n ie  p o d d a jący  s ię  k o n ie 
czności , ja k ż e  zn iesiesz  p o g a rd ę  tw o ic h  w s p ó ło b y w a te l i , u n ik a jący ch  
c ię  , s trz eg ą c y c h  s ię  tw ego  to w a rz y s tw a  ja k o  c z ło w iek a  zn ik czem io n e- 
go lu b  p o d e jrzan eg o ! P a trz  w  ja k  p rz y k re m  p o ło ż e n iu  s taw isz  tw oją  
r o d z in ę :  je ż e liś  d o b ry , a le  s ła b y  p o la k ,  d rże ć  o c ię  b ęd z ie  każdego  
d n ia ,  ty  je j  zw iążesz  r ę c e ;  je ż e l iś  z ły  i p rz e n ie w ie rca  , b ę d z ie  c ię  s ię  
w sty d z ić  ja k  w y ro d k a  , k tó reg o  b ęd z ie  p rz y m u szo n ą  c ie rp ie ć  w  sw em  
ło n ie .  I d la  czegóż to  w sz y s tk o  ? d la  ro k u  lu b  sze śc iu  m iesięcy  w y 
g o dn ie jszego  ż y c ia , b o ć  n ie  z ap rzeczy sz , że dziś b liż s i je s te ś m y  końca 
na sze j p ie lg rz y m k i ja k  p rzed  la ty  12. Bóg m iło s ie rn y  m oże n a s  lada  
c h w ila  p o w o łać  d o  d z ie ła  a  ty ś  n ic  d o t r w a ł , w szy s tk ą  tw ą  z as łu g ę  la l 
1 2 z m a z a łe ś ! . . . Acli b ra c ie ,  w ięce j c i n ie  p o w iem , n iech  ta  m oja n ie u 
d o ln o ś ć  b ęd z ie  d la  c ię  dow o d em  ja k  źle ro b isz  , że c i n a w e t w sz y s tk ie 
go p rz e d s ta w ić  n ie  u m ie m  , — dodam  ty lk o , że d u sze  w ie lk ie  i sz la 
c h e tn e ,  w a lczą  często  n ie  ta k  d la  zw y cięz tw a  ja k  d la  sam ej w a lk i, j e 
ż e li ta  p rz e d sta w ia  w ie lk ie  tru d n o ś c i .  A w ięc  b ra c ia  w a łczm y , c ie rp 
m y , ró b m y  co m o żem , re sz tę  o d d a jąc  p ieczy  i m iło s ie rd z iu  B oga.»

W  niedzielę na s tęp n ą ,  7 b. m. X .  Kajsiewicz rozwijając d a 
lej rzecz o W ytrw u lo śc i i to w każdem wiclkiem i suiniennem 
przedsięwzięciu , w każdej sprawie którą pragnie  się d o p ro w a

dzić dopomyśluego końca, p rzedstawił  za wzór wytrwałości S .  
Paw ła  A pos to la ,  który nagle i cudownie nawrócony na wiarę 
Chrystusa ,  w chwili kiedy jecha ł  prześladować chrześciari, przez 
lat trzydzieści walczył opowiadając i apostołując, nigdy nie usta
wszy, ani zwątpiwszy o miłosierdziu Bożem i o zwycięztwic 
prawdy nad fałszem, dobrego nad ziem. S .  P a w e ł ,  pomimo 
słabego ciała, zniósł wszystko mężnie i wytrwale,  bo miał d u 
sze wielką i silną wiarę w świętość sprawy którą opowiadał.  
Pięć razy był biczowany przez żydów, trzy razy przez pogan, 
raz prawie do śmierci ukamienowali  a nic go nie odstraszyło od 
apostols twa, od opowiadania słowa Bożego ; śmierć męczeńska 
jedna p rzerw ała  jego walki, ale Bóg go wynagrodził ,  s łowa jego 
i prace przyniosły plon, religia Chrystusowa zwyciężyła. My 
więc także,  biorąc  za przykład tego wielkiego Apostola , nie 
ustawajm y w naszych trudach i pracy, cierpmy choćby do 
krwi,  a Bóg nas wynagrodzi,  dopomoże powstać Polszczę i być 
jak kiedyś narodem wolnym  i j e m u  m iłym .

H o m iE a p o a n ita  c n a .
Proszeni jesteśmy o ogłoszenie następującego listu który Ge

n erał  Małachowski przesłał  do Bcdakcyi Trzeciego M u/a .

P a n ie  R o d ak lo rz e  ! D oszły  m n ie  d w a  n u m e ra  D z ien n ik a  tw o je g o  
« T rzec i M aj » pod  d a ta m i 1 5 i 2 2  C zerw ca  r .  b . w k tó ry c h  zam ieśc i
łe ś  l is ty  p u łk o w n ik a  Z am o jsk ieg o  b .  szefa sz tab u  k o rp u s u  2go do
w ó d z tw a  je n e ra ła  R a m o rin y , ja k  s ię  te n ż e  sze f sz tab u  w y ra ż a  p o d a n e  
do  og łoszen ia  n a  tw o je  ż ąd a n ie  a  k tó ry c h  d a lsz y  c iąg  m a n a s tą p ić .  
N iep rzypuszczam  an i na  c h w ilę  a żeb y ś  m ia ł być je d n o s t ro n n y m , d la  
tego z n a jw ię k sz ą  u fn o śc ią , u p raszam  o zam ieszczen ie  w  n a jb ly ż sz y m  
n u m e rz e  p ism a  tw o jeg o  n in ie jsze j d e k la ra c y i m o je j, w y w o ła n e j p rzez  
z a rz u t P . Z a m o jsk ieg o  « ja k o b y  b ro s z u ra  w y d a n a  w  E lb lą g u  , p e łn a  
« b łę d ó w  i złej w ia ry , b y ła  d z ie łem  obcem  , i ty lk o  n o s iła  pożyczane  
im ie  m o je . » N im  o d d z ie ln ćm  p ism em  w y sp o w iad a m  s ię  z z a rzu tó w  
c iążący ch  n a  m n ie , tem czasow ie  ośw iadczam  ; że b ro sz u ra  ta  je s t  
p rz eze m n ie  w y d a n ą —- sp o w o d o w ała  m n ie  do  je j  o g ło szen ia  h a n ie b n a  
w ieść  ja k ą  po  w k ro c z en iu  do  G a lic y i k o rp u su  R am o rin y , rozrzu co n o  
p iś m ie n n ie  n a w e t ,  ja k o b y  ten że  k o rp u s  d la te g o  n ie p o łą c z y ł s ię  
z g łó w n ą  a rm ią  , iż  p o d łu g  zaw arte j z n iep rzy ja c ie lem  u g o d y  za sw o - 
je m  po d  M o d lin  p rzy b y c iem , w  P ło c k ie m  m ia ł b ro ń  z ło ży ć . T ę  w ia 
dom ość  p rz y w ió z ł m i g o d n y  w ia ry  k a p ita n  a r ty l le r y i  P u z y n a  w ra c a 
ją c y  ze L w o w a , gdz ie  b y ł za u rlo p e m , i  zarazem  o św iad cz y ł : iż  ży
czen iem  d b a ły c h  o s ław ę  n a ro d o w ą  p a try o ló w  G a lic y jsk ic h  b y ło  : 
a że b y  p o d o b n y  z a rz u t m óg ł b y ć  w rz e te ln e m  ś w ie tle  o d k ry ty . J a k o  
n ie p o li ty k , a le  s ta ry  i p ro s ty  ż o łn ie rz , n ie z d o ln y  do  k ra s so m ó w sk ich  
o p isó w , o b ra łe m  n a  te n  c e l ,  n a jk ró ts z ą  i n a jrz e te ln ie jsz ą  d ro g ę , o g ła 
szając rozkazy  w y c iąg n ię te  z a rc h iw ó w  w o je n n y ch  i p ro to k o łó w  ru c h u  
w o js k a , k tó ry m  żad n e  p o d e jrz e n ie  dz isie jsze  fa łszu  zadać  n ie  
m oże. Na re sz tę  z a rzu tó w  P . Z am ojsk iego  ja k o  n ie o p a rty c h  na  n i-  
czem  k tó re b y  n o s iło  ceehe  p ra w d y , n ie w id z ę  p o trz e b y , w  te j c h w ili 
odpow iadać,^  g d y ż  ja k  i  je g o  l is ty  n ie  są jeszcze  u k o ń c zo n e , t a k i  
m o je  n a  n ie  o d p o w ied z i m uszą być p rz y d łu ż sz e , a  tem czasow ie  podaję  
do  d ru k u  , in n e  p isem k o  z ro b io n e  p rz ezem n ie  na  p o czą tk u  1 8 3 9  r .
k t ó r e  z ł o ż o n e m  z o s t a ł o  w  p e w n ć m  r e l i i  d l a  u ż y c i a  w  s w o i m  c z a s ; , , ,
ja k o  m a te ry a ł do  op isów  h is to ry c z n y c h , a n ie m  je s t  p ro s te  o pow ia 
d a n ie  d z ia ła ń  w o je n n y ch  i  w y p a d k ó w  zas ły eh  od I S ie rp n ia  d o  10 
W rz e ś n ia  w  ciągu  k a m p a n ii 1831 r . —  tam  s ię ja s n o  w y k aże  , czem  
b y ła  w ow ej epoce  osoba m oja  i co z ro b ić  m o g ła .

W  G h a n ti l ly  (O ise) d n ia  27 C zerw ca  r .  1 8 4 4 .

(podp isano ) K azim ierz  M a ł a c h o w s k i .

WIlDOtloŃCI I ItOMIESIEXI-l*

—  P iszą  z W a rsz a w y  iż  R ząd rozk aza ł z am ien ić  na  c e ik iew  g re ck o - 
ro ssy jsk ą  k a to lic k i ko śc to ł na  W o l i ,  gdz ie  po leg ł z g a rs tk ą b o h a ty ró w  
w a lec z n y  g e n e ra ł S o w iń sk i w  o s ta tn ie j o n ie p o d le g ło ść  w o jn ie . P r z y 
o zd o b ien ie  c e rk w i m a  k o sz to w a ć  7 0 0 ,0 0 0  d u k a tó w . S u m m a ta  zd a je  
s ię  z b y t o g ro m n ą , a le  M iko ła j p rzez  p rz e p y ch  z ew n ę trz n y  chce  oćm ić 
oczy p o sp ó ls tw a , aby  te in  p rz y c ią g n ąć  do  S ch y zm y . R ząd u s p ra w ie 
d l iw ia  tę  g ra b ie ż  p ow o d em  iż  w  1831 r .  w ie lk a  liczba R o ssy a n  p o le 
g ła  p rz y  ty m  k o ś c ió łk u , a z a tem  m ie jsce  to z am ien ia  n a  s m ę ta rz ,  a 
k o śc io ł na  p e w n y  ro d za j k a p lic y  o fia rn e j.^

—  K ró l P ru s k i d a ł  p o zw o len ie  z a ło żen ia  w  P o z n a n iu  T e a tru  P o l
sk ieg o  n a  k tó ry m  b ę d ą  re p re z e n to w a n e , ile  m o żn a , d z ie ła  d ra m m a ty -  
c zne  o ry g in a ln e . R e p re z e n ta c y a  będz  e m ieć m ie jsce  trz y  razy  n a  ty 
d z ie ń . S p o d z ie w ają  s ię  że te a tr  b ęd zie  m óg ł być o tw o rz o n y m  w m ie 
s iąc u  W rz e ś n iu ,  co s ię  d o k o n a  z w ie lk ą  u ro czy sto śc ią . M u n icy p a ln o ść  
m iasta  P o z n a n ia  z am ierza  sp row adzić  ja k  m ożna  n a jz n ak o m itszy ch  
d z isie jszy ch  a r ty s tó w  d ra m m a ty c zn y c h  p o lsk ic h .

G ie re n t  D z ien n ik a  : J .  W e r e s z c z y ń s k i .

W  D U L K U IM  B Q U U G O G X E I  M A IIT IK E T , PBZY U LICY  J A C O B , 30


